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  Książkę tę dedykuję mojej rodzinie

  oraz Molly i Lexie. Zawsze będę za Wami tęsknić,

  kochane dziewczynki.


  Słowa uznania


  Jeśli kiedykolwiek czułeś, że wżyciu liczy się coś więcej niż tylko błędne koło konsumpcjonizmu, wksiążce Królowa oszczędzania odnajdziesz inspirację do wyzwolenia się zniego. Jasny przekaz osobistej historii Cait jest dla nas zachętą, wyzwaniem inieopisaną pomocą.


  – Joshua Becker


  autor książki The More of Less
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  Cait Flanders to dzielna kobieta. Płakałam, czytając jej książkę, lecz moje serce przepełniała też radość. Jej historia udowadnia każdemu, kto nie wierzy wswoje siły, że nie liczy się to, gdzie zaczynamy, tylko to, gdzie dotarliśmy.


  – Gail Vaz-Oxlade


  gospodyni programu Til Debt Do Us iautorka książki Debt-Free Forever
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  W rezultacie godnego podziwu celu Cait – zakazu robienia zakupów przez rok – zrodziła się bardzo osobista książka wypełniona lekcjami, zktórych każdy znas może skorzystać, by dowiedzieć się, jak znaleźć spełnienie isens wnaszych życiach (bez tych wszystkich rzeczy!). Pozycja obowiązkowa dla każdego, kto szuka prostoty wkonsumpcjonistycznym świecie.


  – Rachel Jonat


  autorka książki The Joy of Doing Nothing
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  Pozbycie się części przedmiotów zmojego życia oczyściło przestrzeń, wktórą wkroczyło wielkie dobro ito ono ją zajęło. Książka Cait jest prawdziwą inspiracją iprzykładem tego, jak wielka moc transformacji płynie ze zmniejszenia ilości posiadanych rzeczy, atakże jak dalej rozwijać tę umiejętność.


  – Katie Dalebout


  autorka książki Let It Out
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  Dokonanie istotnych zmian wżyciu wymaga dużo czasu iwysiłku. Cait w swojej książce dzieli się z nami bardzo osobistymi przemyśleniami, obrazującymi głębię iciężar tych zmian. Jeśli szukasz inspiracji ipraktycznych przykładów tego, jak nakreślić dla siebie inajbliższych ludzi lepszą przyszłość, znajdziesz to iowiele więcej wKrólowej oszczędzania.


  – Anthony Ongaro


  założyciel breakthetwitch.com
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  Cait pocieszała się alkoholem, napadowym objadaniem się ikompulsywnymi zakupami, aż pewnego dnia powiedziała sobie: „Dosyć”. To nie jest kolejna książka otym, jak przeżyć, mając wszystkiego mniej, tylko ogromnie wzruszająca ipocieszająca historia, która pokazuje nam, że jeśli zgodzimy się uwolnić od rzeczy, których tak naprawdę nie potrzebujemy, możemy wkońcu wieść życie, jakiego pragnęliśmy.


  – Courtney Carver


  autorka książki Soulful Simplicity
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  Królowa oszczędzania to piękna, wrażliwa iprawdziwa książka. Słowa Cait stały się moją inspiracją, by nabrać więcej odwagi do pisania iżycia. Jestem pewna, że stanie się również twoim źródłem mocy.


  – Tammy Strobel


  autorka książek Everyday Adventures Journal iYou Can Buy Happiness (and It’s Cheap)


  [image: ornament]


  Ta książka to najwspanialszy prezent dla wszystkich, którzy kiedykolwiek chcieli się zmienić, lecz obawiali się tego – wstrzymywał ich lęk przed porażką, przed tym, czego mogą się dowiedzieć osobie po zdjęciu masek, jak iprzed tym, co się stanie, jeśli nie podejmą działania. Przekaz Cait jest piękny iszczery, opowiada nam opracy związanej ztworzeniem życia przy mniejszym udziale środków oraz daje pozwolenie na zejście zwiecznie kręcącej się karuzeli kompulsywnej ibezmyślnej konsumpcji, dzięki czemu możemy poznać dobro, które znajduje się po drugiej stronie.


  – Brooke McAlary


  gospodyni programu The Slow Home Podcast iautorka książki Destination Simple
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  Inspirująca historia otym, jak jedna kobieta pokonała przeszkody iuzależnienie od zakupów, alkoholu ijedzenia, aby zacząć żyć zpoczuciem celowości. Po przeczytaniu tej książki będziesz gotów na zmianę swojego życia, zrozumiesz też, dlaczego ograniczenie konsumpcji cię uwolni.


  – Elizabeth Willard Thames


  autorka książki Meet the Frugalwoods


  Wstęp


  Niniejsza koncepcja narodziła się na szlaku, podobnie jak wiele innych. Na dwa dni przed moimi dwudziestymi dziewiątymi urodzinami postanowiłyśmy zprzyjaciółkami spędzić weekend wWhistler. Wędrowałyśmy wokół jeziora Cheakamus wGaribaldi Provincial Park, aodcienie turkusowej wody zmieniały się równie szybko jak przesuwające się po niebie chmury. Tematy naszych rozmów rotowały zpodobną częstotliwością, oscylując między pracą ihobby aprzyjaciółmi izwiązkami.


  Wendy niedawno zamieszkała razem ze swoim chłopakiem, zktórym spotykała się od dłuższego czasu, aLiz przygotowywała się do podjęcia tego samego kroku ze swoim. Obie dywagowały nad dalszym rozwojem wydarzeń – snuły plany kupna domu, dopóki ceny wnaszym rodzinnym mieście, Victorii wKolumbii Brytyjskiej, jeszcze na to pozwalają, irozważały zajście wciążę przed ślubem. Po dwuletniej pracy wzawodzie redaktora naczelnego w firmie startupowej mogłam się znimi podzielić moim zdaniem, lecz to był mój cały wkład wtę rozmowę. Przyjaciółki wkraczały wnowy etap swojego życia, aja wciąż byłam wtrakcie pracy nad samą sobą.


  –Aty co planujesz, Cait? – zapytała Liz.


  Proste pytanie zadane przez tę zmoich przyjaciółek, zktórą najdłużej się znam. Poznałyśmy się wósmej klasie. Chodziłyśmy do tej samej szkoły tylko przez rok, ale to nam wzupełności wystarczyło. Mieszkałyśmy na tej samej ulicy iczęsto można było nas spotkać wdrodze od jednego domu do drugiego, ponieważ spędzałyśmy ze sobą dużo czasu. Po tylu latach pewnie miała nadzieję, że ja też jestem już gotowa, żeby wkońcu się ustatkować. Jednak przypuszczam, że znając mnie nie od dziś, prawdopodobnie oczekiwała, że poinformuję omoim zamiarze powrotu do pracy wToronto lub przeprowadzce do kolejnego miasta. Zawsze byłam wdrodze.


  Zamiast po prostu odpowiedzieć, podzieliłam się znią moimi przemyśleniami, które siedziały mi wgłowie od tygodnia.


  –Zastanawiałam się nad przeprowadzeniem eksperymentu polegającego na zaprzestaniu robienia zakupów – odparłam. – Może na sześć miesięcy, anawet na cały rok.


  Moje przyjaciółki nie dziwiły się, słysząc podobne deklaracje zmoich ust. Wciągu ostatnich trzech lat dokonałam poważnych zmian wmoim życiu, włącznie ze zobowiązaniem się do wyjścia zdługów (i niezaciągania nowych), przejęciem kontroli nad moim zdrowiem iodstawieniem alkoholu. Udokumentowałam te zmiany, publikując je na moim blogu (caitflanders.com, wcześniej znanym pod nazwą „Blonde on aBudget”), którego zaczęłam prowadzić w2010 roku. Po wydaniu zsiebie okrzyków: „Świetne!” i„To dopiero ciekawe!”, zasypały mnie garścią pytań. Kiedy wypowiedziałam swoje postanowienie na głos, poczułam się związana intencją, amój plan zaczął nabierać kształtów. Rozmawiałyśmy otym, jak taki eksperyment mógłby wyglądać, co wolno byłoby mi kupować, aczego nie.


  Sama nie znałam jeszcze odpowiedzi na wszystkie pytania. Nigdy ich nie znałam, gdy zaczynałam którykolwiek zmoich eksperymentów. Wcześniej nie wiedziałam, wjaki sposób spłacić 30000 dolarów długu wdwa lata ani jak zrzucić trzynaście kilogramów wrok. Wtedy nie miałam jeszcze pojęcia, że podczas kolejnych dwunastu miesięcy będę się utrzymywać za 51% moich dochodów, oszczędzać 31%, aza pozostałą kwotę podróżować. Nie wiedziałam też, jakim cudem uda mi się udokumentować tak wiele ztej historii na moim blogu ani że nieopublikowane na blogu opowieści ilekcje ostatecznie przybiorą postać tej książki. Jedyne, czego byłam pewna, to że jestem niezadowolona zmojej sytuacji finansowej – chciałam mniej wydawać ioszczędzać więcej. Tutaj zaczyna się moja historia. Zresztą, większość moich historii ma taki początek.
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  Kiedy miałam dziewięć lat, rodzice zabrali mnie do banku, gdzie wspólnie otworzyliśmy konto oszczędnościowe dla dzieci. Otrzymałam małą książeczkę, wktórej miałam zapisywać wpłaty oraz saldo konta. Książeczka liczyła nie więcej niż dziesięć stron połączonych dwiema zszywkami, lecz na jej okładce było wydrukowane moje imię, więc stała się moim skarbem. Możliwość zapisywania wniej liczb sprawiła, że poczułam się jak dorosła – byłam odpowiedzialna za coś więcej niż tylko zabawki. Trzymałam ją wszufladzie biurka, wciśniętą między segregator szkolny, pełen zadań domowych, apamiętnik. To moje pierwsze wspomnienie związane zpróbą przekazania mi przez rodziców, jak ważne jest oszczędzanie pieniędzy. Niestety, ten wynalazek szybko mi się znudził, zgubiłam też książeczkę, awraz znią cały zapał do zarządzania finansami.


  Gdy jako nastolatka wracałam ze szkoły do domu, często znajdowałam na swoim łóżku pełno artykułów zgazet. Teksty ostopach procentowych, planach zabezpieczeń emerytalnych, rynkach nieruchomości iprognozach ekonomicznych były specjalnie wycinane iukładane na moim łóżku, żebym się znimi zapoznała. Zawsze zajmował się tym mój tata. Każdego ranka siadał przy stole kuchennym, wypijał filiżankę pomarańczowej herbaty pekoe iczytał gazetę od deski do deski. Jeśli nie siedziałam akurat obok niego inie mógł podstawić mi pod nos danej strony, wycinał artykuł ikładł go na moim łóżku.


  –Przeczytałaś tekst, który ci zostawiłem? – zwykł pytać niedługo po tym, jak przekroczyłam próg domu.


  –Zrobię to później. – Moja odpowiedź pozostawała niezmienna.


  „Później” nie zdarzało się zbyt często, oczym mój tata oczywiście wiedział. Grał ze mną przy stole w„dwadzieścia pytań” dotyczących tych artykułów, co nierzadko było początkiem jego wywodów, wktórych najczęściej wyjaskrawiał proste przykłady. Wtakich sytuacjach zazwyczaj się ulatniałam.


  –To są bardzo ważne rzeczy, Caitlin! – wyjaśniał wówczas, na co ja natychmiast przewracałam oczami.


  Wiedziałam, że mówi poważnie, bo zwracał się do mnie pełnym imieniem. Nikt nigdy nie nazywał mnie Caitlin, chyba że chodziło ocoś bardzo ważnego lub narobiłam sobie kłopotów. Mimo tego gapiłam się na drzewa zobrazu Emily Carr wiszącego naprzeciwko mnie, przytakiwałam ico jakiś czas powtarzałam usłyszane od ojca słowa. Zawsze jednak zaczynałam od tych, na które rodzice wywracają oczami:


  –Przecież wiem.


  Wówczas myślałam, że wiem wszystko.


  Pomimo że wtamtym okresie uznawałam to za niezwykle nudny temat, teraz zdaję sobie sprawę, jaką byłam szczęściarą, dorastając wrodzinie, wktórej mówiło się opieniądzach. Rozmawiało się unas wzasadzie owszystkim. Kiedy masz ojca marynarza, żaden temat nie uchodzi za tabu. Począwszy od tego, co się robiło włazience, aż po nierzadko dosadne, lecz szczere rady opisujące, czego nie należy robić zchłopcami wsypialni – dzieliliśmy się ze sobą wszystkimi niegrzecznymi szczegółami, amoże raczej moi rodzice uważali, że tak było.


  Niezależnie od tego, jak szczerze znimi rozmawiałam opewnych kwestiach, miałam też sporo tajemnic. Sądzili na przykład, że jako nastolatka odłożyłam kieszonkowe zarobione na opiekowaniu się młodszym bratem isiostrą, jednak – do czego nigdy im się nie przyznałam – większość pieniędzy wydałam na alkohol inarkotyki. Do momentu ukończenia szkoły średniej iwyprowadzenia się zdomu rodzice zdążyli nauczyć mnie wszystkich najważniejszych zasad dotyczących zarządzania finansami, jednak nigdy nie powiedziałam im, że żyję zdługiem, odkąd dostałam pierwszą kartę kredytową. Mój tata na dobre wytrzeźwiał, gdy miałam dziesięć lat, ichoć zawsze wiedział omoim towarzyskim piciu, nie miał świadomości, że piłam też wsamotności ani że niemal za każdym razem spożywanie przeze mnie alkoholu kończyło się utratą przytomności. Moja rodzina widziała, że dobrze się odżywiam iczęsto chodzę po górach, nigdy jednak ich nie uświadamiałam, jak często jadłam czekoladę wsamochodzie czy zamawiałam pizzę, gdy byłam sama wdomu.


  Okłamywałam wpowyższych kwestiach nie tylko moich bliskich – oszukiwałam przede wszystkim samą siebie, zwłaszcza jeśli chodzi owpływ tych zachowań na moje zdrowie fizyczne ipsychiczne. Wysokość salda na karcie kredytowej bezpośrednio przekładała się na ilość snu, jaką udało mi się złapać wnocy. Im więcej piłam, tym gorzej się ze sobą czułam. Im więcej jadłam, tym bardziej tyłam, co również negatywnie wpływało na moje samopoczucie. Aim dłużej udawałam, że to wszystko nie miało miejsca, tym gorzej działo się wmoim życiu.


  Po długich miesiącach ignorowania wyciągów zkonta wkońcu przyjrzałam się cyfrom wmaju 2011 roku, uświadamiając sobie, że ciążył nade mną dług konsumencki wwysokości prawie 30000 dolarów. Sprawę dodatkowo pogarszał fakt, że zostało mi tylko 100 dolarów na koncie bieżącym i100 na jednej zkart kredytowych, co musiało mi wystarczyć na kolejnych sześć tygodni, aż do następnej wypłaty. Wtamtym okresie mojego życia ważyłam też najwięcej, ile mi się kiedykolwiek zdarzyło (95 kilogramów przy wzroście 174 cm uznaje się za otyłość). Na dodatek, mając dwadzieścia pięć lat, znowu wprowadziłam się do moich rodziców po nieudanej próbie przejechania kraju wposzukiwaniu pracy iprzepiciu wszystkich oszczędności wzaledwie osiem tygodni.


  Ciężar długu działał na mnie miażdżąco. Całymi tygodniami płakałam włóżku przed zaśnięciem, czując się, jakbym straciła szansę na jakąkolwiek stabilną przyszłość finansową. Martwiłam się również rozczarowaniem, jakie sprawiłam rodzicom, oraz faktem, że nie udało mi się być wzorem do naśladowania dla młodszego rodzeństwa.


  Moje łzy były też spowodowane pragnieniem zmiany na innych polach. Próbowałam już wcześniej rozstać się zkieliszkiem, lecz nie wytrzymywałam dłużej niż kilka tygodni. Miewałam wzloty iupadki częściej, niż jestem wstanie spamiętać, abyła tego przygnębiająca ilość. Okazało się, że jednak nie wiedziałam wszystkiego. Moja wiedza była niewystarczająca, aby uchronić mnie przed osiągnięciem osobistego dna, na którym się znalazłam. Nie chciałam nawet wiedzieć, co mogło mnie spotkać, gdybym spadła jeszcze niżej. Ten dzień, wktórym obiecałam sobie wszystko zmienić, wkońcu nadszedł.


  W ciągu dwóch następnych lat spłaciłam cały dług, wzięłam zdrowie wswoje ręce, przeniosłam się do Toronto, apóźniej do Vancouver irzuciłam picie na dobre (po jeszcze kilku nieudanych próbach). Udokumentowałam wszystkie dokonane zmiany na blogu, na którego zaglądało coraz więcej czytelników. Nie będę udawać, że poszło łatwo ani że postępowałam zgodnie zzaleceniami specjalistów. Zrobiłam po prostu to, co sprawdziło się wmoim przypadku – byłam wdzięczna za ludzi, wobec których musiałam być odpowiedzialna. Po tych dwóch latach powinnam być już przygotowana do szczęśliwszego izdrowszego życia. Wykonałam ciężką pracę idowiodłam sobie, że jestem wstanie osiągnąć dowolny cel, który sobie wybiorę. Jednak zamiast tego od razu wróciłam do moich dawnych nawyków.


  Nie zaczęłam znowu pić, ale wydawałam niemal każdy nadprogramowy grosz, jaki miałam. Początkowo nie uznawałam tego za coś groźnego. Rozrzucanie dodatkowych pięciu lub dziesięciu dolarów tu itam. Wchodzenie do sklepu po jedną lub dwie rzeczy, awychodzenie zpięcioma. Te niewielkie kwoty szybko się kumulowały, aja usprawiedliwiałam się potrzebą częstszego wychodzenia na brunch ikupowania nowych, potrzebnych mi książek. Do tego doszły jeszcze częstsze wyjazdy do domu ispotkania ze znajomymi wweekendy. Nie da się ukryć, że sprawiało mi to dużą przyjemność. Po dwóch latach skrajnie oszczędnego trybu życia dobrze było zaznać trochę swobody ispontaniczności, wkońcu móc się zabawić inie zastanawiać nad konsekwencjami. Nieco gorzej czułam się natomiast zfaktem, że nigdy nie udawało mi się osiągnąć założonych celów finansowych, co później musiałam wyjaśniać moim czytelnikom.


  Podczas spłacania długu miałam strategię dzielenia mojego orientacyjnego budżetu na początku każdego miesiąca iwpisywania ostatecznych kwot pod koniec. Wtym dwuletnim okresie zdarzały się miesiące, gdy udawało mi się odłożyć do 55% dochodu, który przeznaczałam na spłatę długu. Było to odrobinę agresywne zachowanie, ale robiłam, co musiałam, żeby tylko moje saldo na koniec miesiąca wynosiło 0 dolarów. Kiedy ten dzień nadchodził, czułam się wolna, lekka, jakby świat otworzył przede mną wiele nowych drzwi. Po raz pierwszy wżyciu udawało mi się wytyczyć sobie realne cele oszczędnościowe, jak odkładanie 20% dochodu na emeryturę.


  To zadanie było możliwe do wykonania. Powinno takie być. Jednak wciąż okazywało się to trudniejsze, niż się spodziewałam. Przez pierwszy rok miałam niby więcej wolności, regularnie zapisywałam wszystkie wartości na koniec miesiąca, ciesząc się, gdy udawało mi się odłożyć choćby 10%.


  Nie wpadłam na pomysł nałożenia na siebie zakazu robienia zakupów zdnia na dzień. Ziarno kiełkowało pod koniec każdego miesiąca, przez cały rok. Za każdym razem, gdy aktualizowałam informacje na blogu iwyjaśniałam, dlaczego ledwo udało mi się cokolwiek odłożyć, mówiłam sobie, że stać mnie na więcej. Mogłam odłożyć więcej iwiedziałam otym. Nie byłam po prostu pewna, od czego zacząć wprowadzanie zmian. Dopiero podczas jednego ze spotkań rodzinnych Flandersów odbywających się przy okrągłym stole, gdzie poruszaliśmy wszystkie związane zfinansami tematy, doznałam olśnienia.


  Po skrytykowaniu poczynań mojej siostry Alli, która wydała setki ciężko zarobionych dolarów na coś, co według nas nie było jej potrzebne, odpowiedziała słowami, które najwyraźniej zostały przeznaczone wyłącznie dla mnie.


  –Oszczędzam 20% moich dochodów, więc całą resztę mogę wydać, na co tylko zechcę.


  Miała dopiero dwadzieścia lat, studiowała dziennie ipracowała na niepełny etat, ajuż rozgryzła, oco wtym wszystkim chodzi, zrobiła to, zanim mnie się to udało. Najpierw zaoszczędź, później możesz wydać to, co ci zostało. Jednak jako starsza siostra miałam ochotę zgłębić temat.


  –Mieszkasz przecież wdomu, naprawdę potrzebujesz 80% dochodu czy mogłabyś przeżyć za mniejszą kwotę?


  Gdy tylko wypowiedziałam te słowa, uświadomiłam sobie, ile wnich hipokryzji. Wtedy zaczęło się bicie piany.


  Ta rozmowa miała miejsce na tydzień przed moją wyprawą do Whistler, wtrakcie której przeglądałam swoje zapiski finansowe izadawałam sobie poważne pytania. Skoro odkładałam tylko 10% dochodu, na co rozchodziły się pozostałe pieniądze? Dlaczego stale usprawiedliwiałam swoje wszystkie wydatki? Czy naprawdę potrzebowałam 90% dochodu, czy dałabym radę żyć za mniejszą kwotę? Zadawałam sobie podobne pytania pod koniec każdego zdwunastu miesięcy zrzędu, awciąż nie znałam odpowiedzi. Wiedziałam tylko tyle, że najwyraźniej miałam wszystko, czego potrzebowałam wdomu, życiu zawodowym iosobistym, ajednak nigdy nie miałam poczucia, że to mi wystarcza. Nigdy nie byłam zaspokojona. Zawsze chciałam więcej. Lecz skoro zakupy nie zapełniały mojej pustki, może nadszedł czas postawienia sobie nowego wyzwania iżycia bez nich?


  Po powrocie zweekendu wWhistler zajęłam się spisywaniem planów. Reguły zakazu robienia zakupów wydawały się proste: przez kolejny rok nie wolno mi kupować nowych ubrań, butów, akcesoriów, książek, gazet, sprzętu elektronicznego ani żadnych sprzętów domowych. Mogłam nabywać tylko dobra konsumpcyjne – pożywienie, kosmetyki ipaliwo do samochodu. Wolno mi było kupować tylko rzeczy umieszczone na mojej „zatwierdzonej liście zakupów”, awpisałam tam zaledwie kilka artykułów, których mogłam potrzebować wnajbliższej przyszłości. Pozwoliłam sobie też wymienić rzeczy, które się zepsuły lub znosiły, jeśli okazało się to absolutnie konieczne, lecz tylko pod warunkiem pozbycia się oryginału. Wdalszym ciągu mogłam okazjonalnie chodzić do restauracji, lecz bez kupowania kawy na wynos – to moja największa słabość, na którą nie miałam ochoty przeznaczać 100 dolarów miesięcznie lub nawet więcej.


  Zdecydowałam również, że nie będę kupować żadnych nowych rzeczy, postanowiłam pozbyć się wszystkich staroci, których już nie używałam. Jedno spojrzenie na moje mieszkanie uświadamiało mi, że miałam więcej, niż potrzebowałam, zczego itak nie byłam zadowolona. Chciałam zacząć używać rzeczy, które miałam wswoim posiadaniu. Chciałam poczuć, że każdy przedmiot ma swój cel iże wszystko, co przyniosę do domu, wprzyszłości również będzie miało swoje przeznaczenie. Jeśli uznałam to za niemożliwe, musiałam się tej rzeczy pozbyć.


  Zanim kliknęłam wikonkę „opublikuj” przy poście na moim blogu iogłosiłam swoje plany czytelnikom, dodałam jeszcze następujące zdanie: „Podjęłam przemyślane decyzje mające na celu wyjście zdługów, zakończenie wymówek dla mojego lenistwa iwykreślenie alkoholu zlisty moich hobby. Niestety, wciąż nie jestem świadomą konsumentką, jaką pragnę się stać”. Chciałam zakończyć robienie zakupów pod wpływem impulsu, by później nie uświadamiać sobie, że zostałam przechytrzona przez kolejną strategię marketingową lub szyld owyprzedaży. Chciałam przestać marnować pieniądze na rzeczy, których, jak mi się wydawało, potrzebuję, ponieważ po powrocie do domu okazywało się, że mam ich więcej niż trzeba. Naprawdę chciałam przestać namawiać siebie do zakupu czegoś, czego później nigdy nie używałam.


  Pragnęłam osiągnąć stan, wktórym kupowałabym cokolwiek dopiero wtedy, gdy naprawdę tego potrzebowałam. Chciałam się wkońcu przekonać, na co rozchodziły się moje pieniądze iustalić budżet wsposób zgodny zmoimi celami iwartościami. Ogromnie pragnęłam wydawać mniej ioszczędzać więcej. Lecz to nie miało szansy się wydarzyć, jeśli dalej miałabym dokonywać bezmyślnych decyzji zakupowych.


  Zaczęłam moje wyzwanie następnego ranka, 7 lipca 2014 roku – w29. urodziny, czyli początek mojej trzydziestej podróży dookoła słońca. Wrzucałam na bloga wiele nowych postów informujących, czego się nauczyłam wtrakcie roku oszczędzania. We wszystkim chodziło owydawanie io pieniądze. Wtym miejscu zaczyna się moja kolejna historia. Jednak wtamtym roku wydarzyło się wyjątkowo dużo sytuacji, którymi nie chciałam się dzielić – niektóre zdarzenia wywróciły moje życie do góry nogami inauczyły odpowiedzialności, ainne sprawiły, że przeleżałam całe tygodnie włóżku, myśląc opoddaniu się izaprzepaszczeniu wszystkich pozytywnych zmian, jakich dokonałam. Wtrakcie roku, który powinien być zzałożenia prostszy, ponieważ miałam nabywać mniej, zostało mi odebrane wszystko, co kochałam ina czym mogłam polegać. Okoliczności zmusiły mnie, by zacząć od początku iwymyśleć sobie życie od nowa.


  Nie opisywałam tych zdarzeń na blogu na bieżąco. Wiedziałam, że moi czytelnicy okazaliby mi wsparcie, jednak byłam zbyt roztrzęsiona, by przełożyć myśli na słowa. Za każdym razem, gdy próbowałam to zrobić, kończyło się na rezygnacji iusunięciu posta. Wówczas nie potrafiłam otym mówić, teraz natomiast pragnę się podzielić moimi przeżyciami tutaj, wtej książce, ztobą. Wkolejnych rozdziałach zabiorę cię wpodróż po moim roku oszczędzania. Po drodze wtajemniczę cię również wwydarzenia, które miały miejsce wiele, wiele lat wcześniej. Jedynie dzięki poznaniu wszystkich informacji będziesz potrafił zobaczyć pełny obraz izrozumieć, dlaczego rok oszczędzania był dla mnie taki ważny. To moje największe wyzwanie, które wywróciło mi życie do góry nogami. Ajednocześnie mnie ocaliło.


  
    Zasady rocznego zakazu robienia zakupów


    Co WOLNO mi kupować:


    
      	artykuły żywnościowe ipodstawowe akcesoria kuchenne;


      	kosmetyki iprzybory toaletowe (tylko gdy się skończą);


      	środki czystości;


      	prezenty dla innych;


      	rzeczy zzatwierdzonej listy zakupów.

    


    Czego NIE WOLNO mi kupować:


    
      	kawy na wynos;


      	ubrań, butów, akcesoriów;


      	książek, magazynów, notatników;


      	akcesoriów do domu (świeczek, dekoracji, mebli itd.);


      	sprzętów elektronicznych.

    


    Zatwierdzona lista zakupów:


    
      	jeden strój na wiele ślubów (jedna sukienka ipara butów);


      	bluza (miałam tylko jedną iposiadała owiele za dużo dziur);


      	spodnie dresowe (została mi ostatnia para);


      	buty (nie miałam żadnych na jesień/zimę);


      	łóżko (moje miało 13 lat idesperacko potrzebowało wymiany);


      	wolno mi było kupować wszystko, co trzeba wymienić, jednak oryginał musiał zostać wyrzucony lub oddany.

    


    Oprócz tego miałam się ze wszystkiego rozliczać na moim blogu.
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  Lipiec: remanent
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  Liczba trzeźwych miesięcy: 18


  Zaoszczędzony dochód: 20%


  Pewność, że ukończę ten projekt:

  100% (lecz nie mam jeszcze pojęcia, na co się porwałam)


  Od najmłodszych lat byłam fanatyczką porządku. Rodzice nie musieli mi przypominać, żebym posprzątała swój pokój. Wszystkie moje rzeczy miały swoje miejsce – szufladę lub pojemnik, wktórym mieszkały izawsze leżały poukładane. Ubrania wwieszałam wszafie według rodzaju: najpierw kolejno podkoszulki bez rękawów, bluzki zkrótkim idługim rękawem, następnie spodnie, spódnice ina końcu sukienki. Nawet książki na półkach miałam poukładane według wielkości, adrugim kryterium był ich kolor.


  W szkole podstawowej blat mojego biurka wyglądał równie schludnie. Po prawej stronie znajdował się stos teczek ułożonych kolorystycznie: czerwone na górze, różowe na dole, pomarańczowe, żółte, zielone, niebieskie ifioletowe wśrodku. Po lewej stronie leżał piórnik, na słowniku, aten zkolei na podręczniku do matematyki. Wplastikowym piórniku udawało mi się poukładać gumki do ścierania wjednym rogu, korektor wdrugim, azapasowe długopisy iołówki wrzędzie. Posunęłam się nawet do tego, aby trzymać wpudełku dwadzieścia cztery kredki ołówkowe ułożone według kolorów.


  Zawsze, gdy nauczyciele dawali nam czas na posprzątanie na naszych biurkach, ja siedziałam spokojnie, obserwując cierpienia moich kolegów ikoleżanek podczas tej udręki. Pogniecione kartki, zużyte plastikowe torebki po kanapkach izaginione książki zbiblioteki spadały im na podłogę. Ze wszystkich stron dobiegały mnie głośne postękiwania iwestchnięcia towarzyszące procesowi oczyszczania biurek ze wszystkich skarbów ikonieczności znalezienia na nie wszystkie nowego miejsca. Wtakich chwilach miałam nadzieję, że poproszą mnie opomoc, ijestem pewna, że wykazywałam się nadgorliwością, gdy pomagałam im się ztym uporać.


  Zachowywałam moje standardy czystości wkażdej przestrzeni, którą mogłam nazwać swoją: szafki szkolne, samochody, którymi jeździłam, wynajmowane mieszkania, pudełka, wktórych przechowywałam różne rzeczy, anawet portfele itorebki, które nosiłam na co dzień. Gdybyś tylko zajrzał do jakiejkolwiek zmoich szafek, znalazłbyś tam nieskazitelny porządek – niestety, nadszedł tego kres.
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  Dalsza część książki dostępna w wersji pełnej
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  Bądź na bieżąco iśledź nasze wydawnictwo na Facebooku:


  www.facebook.com/kobiece
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  Wydawnictwo Kobiece


  E-mail: redakcja@wydawnictwokobiece.pl


  Pełna oferta wydawnictwa jest dostępna na stronie


  www.wydawnictwokobiece.pl
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